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A l f r e d  J e s i o n o w s k i

R o d  c h o i n k o
( N o w e  w y d a w n i c t w a  d l a  m ł o d z i ^ ż y j

W  Polsce książki dla młodzieży i szczuplejsze w  rozmiarach, za to , gust współczesne]' młodzieży, jej za-
wyckodzą, zdaje się, tjlk o  w okre- ' znacznie tańsze. Mam tu przed so­
sie przedgwiazdkow>m, bo iak rok bą cztery tomiki, z których wyróż- 
długi, nie czytuje się prawie nigdzie niłbym przedewszystkiem powieść 
jakichkolwiek sprawozdań z 'itera- [ Jana Kilarskiego p. t. Biały Król

Gonawy. K ie jest to coprawda po­
wieść całkowicie oryginalna, bo opar­
ta na pamiętnikach Faustyna W ir- 
kusa, owego króla Gonawy, ale pa­
miętniki tc zostały przez autora ar­
tystycznie przetworzone i wydatnie 
uzupełnione wyimaginowaną błstorją 
młodości tego amerykańskiego Polo­
ka, który, jak ongi Beniowski na 
Madagaskarze, był białym królem 
wśród murzynów ns Haiti, ściślej —  
na blisko położonej wyspie Gonawie. 
Opowiadanie Kilarskiego, żywe i 
barwne, w  calem swem ujęciu świad­
czy o dobrej znajomości psychiki 
młodzieży, uwzględnia, co ona lubi 
i unika, czego nie cierpi —  ma więc 
zapewnione powodzenie u młodzieży, 
godna polecenia jost także dzięki 
swym zręcznie ukrytym zaletom wy­
chowawczym.

W  zupełnie inną atmosferę wpro­
wadza mło lego czytelnika powieść 
Jana Szczepkowskiego p. t. Synowie 
Buntn. W  bohaterze powieści, Ste-

tnry dla młodiieży, w każdym razie 
nie w prasie codziennej. Trudno się 
więc dziwić rodzicom, że nk orjen- 
tują się zupełnie w tem, eoby swpj 
pociesze kupić. I  trudno się też dzi­
wić, że nasra powieść dla młodzie­
ży stoi mniejwięcej na tym samym 
wciąż punkcie. Faktem jest, że mło­
dzież czyta najchętniej literaturę dla 
dorosłych. ’To znaczy, że albo nie 
zna dobrej powieści dla niej napisa­
nej —  albo też, że te powieści jej 
nie odpowiadają. Młodzież me cier­
p i: 1) dydaktyzmu i nudnego nora 
iizatorstwa, 2) jak się ją  traktuje po 
dziecinnemu. Młodzieży lubi: przy­
gody, podróże z uwzględnieniem 
tecłmun współczesnej, w  której się 
orjentuje znacznie lepiej od niejed­
nego starszego, lubi bisrorje tajem­
nicze, pobudzające je j fantazję, lubi 
silne oparcie wątku powieściowego o 
realność, o życie współczesne, co 
wcale nie wyklucza fantazji. W e 
wszystkich śmiałych pomysłach chce 
widzieć możliwości realne. Młodzież 
me lubi, by je j za dużo o nici sa­
mej opowiadano, w każdym razie lic
0 środowisku, dobrze je j znanem. 
Chłopcy przepadaja za typam czyn- 
nemi, energicznemu —  ale i dziew­
częta już też nie znoszą zbytniego 
sentymentalizmu i ślamazarstwa. 
Dzisiejsza młodzież jest inna, na to 
mema rady —  ale o tem wiciu au­
torów powieści dia młodzieży nie pa­
mięta, lnb zbyt późno sobie przypo­
mina. Przyglądając się naszym ostat­
nim wydawnictwom dla młodzieży, 
łatwo jest przekonać się, że nic brak 
rzetelnych wysiłków w  kierunku 
stworzenia dobrej 1'teratury dla mło­
dych czytelników, choć nam do idea­
łu jeszcze dość daleko.

Duzo doświadczenia w tej dziedzi­
nie posiada Księgarnia Św. W ojcie­
cha, której n ydawnictwa cieszą się 
znaczną popularnością n młodzieży 
w wieku od 10 do 15 lat. Estetycz­
nie wydane, dobrzo i mocno oprawio­
ne tomy, powieści autorów polskich
1 obcych, więc tłumaczenia w tra f­
nym naogół wyborzu. W  tej serji u- 
kazało się właśnie diugio wydanie 
bardzo łubianej powieści harcerskiej 
angielskiego autora, Leightona, w 
doskonaleni tłumaczeniu Małkow­
skiej, powieść p. t. K idi, dziecię obo­
zu, Doskonała ta powieść uwzględ­
nia 'w iele zainteresowań współczes­
nego chłopca, zaspokaja jego głód 
przygód i  podnóży, podnieca nie­
zmiernie żywą akcją, interesuje 
świetnie ujętą charakterystyką mło­
dych bohaterów powieści. Chłopcy w 
wieku od 12 do 14 lat przepadać

miłowanie do przygody i tajemniczo 
ści —  grzeszy nadmiarem morałów, 
zbyt widocznie wybijającą się ten­
dencją. Jest to historja chłopca, któ­
ry dzięki litościwemu sercu speake­
ra radjowego, wyrwany zostaje zc 
złego otoczenia i pod opieką filan­
tropa, księdza - staruszka, rozpoczy­
na nowy żywot. Drugi wątek powie­
ściowy, to przygotowanie podkopu 
pod bank przez dwóch młodzieńców 
wykolejowych, z których jeden oka­
zuje się bratem owego Adasia, chłop­
ca ocalonego przez speakera. Star­
szy ten brat, który ma na sumieniu 
swego drugiego kolegę, ginie po u- 
danym zamachu na bank, śmiercią 
samobójczą. Wprowadzony7 do powie­
ści wątek erotyczny, miłość jednej z 
sióstr speakera do jednego z owych 
wykolejeńców, jest zdaniem mojem, 
w powieści najzupełniej zbyteczna.

Drugie bardzo ciekawe wydawnic­
two, jakie się w  ostatnich miesią­
cach na półkach księgarskich ukaza­
ło, nosi nazwę: Przymierze z książ­
ką". Redaktorem tej bibljoteki dla 
młodzieży, pomyślanej jako bibljo­
teka prenumeratowa, jest Dr. Jan

tanie Wężyku, ujęta i  uwieczniona I Yluszkowski. Bibljoteka ukazine się 
została praca narodowu-poli.tyczna, w Warszawie; wydają ją  B-cia
albo raczej znaczny odcinek pracy 
narodowo-politycznej Polaków na 
trzydzieści lat przed wojną świato­
wą, dzieje tajnej oświaty wśród in­
teligencji i ludu, dzieje bohaterskich 
zmagań się narodu polskiego z rusy­
fikacją i germanizacją, przede­
wszystkiem zaś na terenie b. Kon 
gresówki. Jest to więc por leść o wy­
bitnym charakterze patrjotycznym, 
ale ten patrjotvzm przemawia, fakta­
mi, czynieni, ustawiczną ofiarą —  nie 
jest to ów gadatliwy patrjotyzm ko­
turnowy, nużący tonem kaznodziej­
skim, ale przykład patrjotyzmu 
praktycznego, ujęty w bardzo cieka­
wą, dobrze przemyślaną powieść o 
żywej akcji, trzymającej młodego 
czytelnika w ustawieznem napięciu. 
Podobnego ujęcia doczekać, idę po­
winna także czempredzcj akcja na­
rodowa —  innych orjentacyj poli­
tycznych. Ka jHidobnem tle ujęta 
została powieść. M arji Routt, p. t. 
Uaryjka. Córka Polk i i Niemca, po 
stracie matki, ucieka z domu, by za­
chować narodowość i wiarę, ucieka 
jako małe dzicwczątko, bardzo je ­
szcze potrzebujące troskliwej i czu­
łej opieki. Dostaje się do Wilna, do 
domu działaczki patrjotycznej, która 
w mieszkaniu utrzymuje tajną poi 
ską szkołę. Dzięki pomocy p. Pta- 
szyiiskicj, Maryjka zdobywa wy­
kształcenie i umacnia się w polsko­
ści. Za radą swej opiekunki obejmu­
je posadę nauczycielki domowej, 
gdzie nie tylko wywiązuje się do­
skonale ze swego zadania, ale roz-

będą za tą książką. Równocześnie z 1 w-jja także wzorom sw°i opiekun 
tą powieścią ukazało się także tłu­
maczenie powieści Mezgcra (staran-

t. Mo­ny przekład Schechtlówny) p 
nika jedzie na Waaagaskar. Boha­
terką tej powieści jest dziewczyn­
ka, która ze swym ojcem, literatem, 
jedzie w daleką podróż. Ujmujący 
jest przedewszystkiem sam typ 
dziewczynki, milej, zaradnej, w nai- 
lepszem tego słowa znaczeniu współ­
czesnej. Autorowi udało się umknąć 
wszelkiego przykrego di daktyzmu, 
mimo to przemyca w  swej powieści 
wiele ciekawych, naukowo ścisłych 
wiadomości. Opis miast czv kra.mw, 
jakie dziewczynka zwiedza, potrak­
towany jest, jeśli tak powiedzieć 
można, po dorosłemu. Bystra, zwięz­
ła charakterystyka kraju i  ludzi na 
poziomie dziecka 1l-lctnicgo. przy - 
czem oczywiście nas Polaków raz.ć 
będzie specyficzna subiektywność 
niemiecka. A  propos Paryża byłby 
nie od rzeczy mały komentarz od tłu­
macza w notce u dołu stronnicy. IV 
przygodach, jakie Monika przeży­
wa, niema żadnej rażącej przesadę, 
przeciwnie, ujęerie ich wypada natu­
ralnie. Monika, mimo niezwykłości 
przygód i naturalnego wcześniejsze­
go dojrzewania w takiej podróży7 mc 
przestaje być dzieckiem. Jestem 
przekonany, żc książka ta stanowić 
będzie bardzo pożądaną lekturę dla 
dziewcząt, ale zajmie ' i każdego 
chłopca. W alory artystyczne i wy 
cbowawcze tej książki są nicprzc 
ciętne. Jako uwrgę dla samego wy­
dawnictwa pozwoliłbym sobie wysu­
nąć pewna propozycję: powiększenie 
ilustracyj o fotomontaż pański.

Poza tem szerzej już znanem wy­
dawnictwem Św. Wojciecha dla mło­
dzieży ukazał się tam w bieżącymi 
roku cykl dragi, na którym chciał­
bym specjalnie zwrócić uwagę. Tak­
że powieści dla młodzieży, także 
staranni' i bardzo gustownie wyda­
ne, tylko nieonrawione i nieco

pracę oświatową wśród ludu, poc:ą- 
gając swvm przykładem szereg in­
nych dworów. Po  stracie swej opie­
kunki, opuszcza dwór, w którym by­
ła nauczycielką i jedzie na studja 
do Lwowa. Tu otrzymuje wiadomość 
od ojca, który się byt je j wyrzekł, i 
wraca do mego, pozna je tutai mło­
dego dzierżawcę, za którego wresz­
cie wychodzi po wielu przejściach. 
Akcja więc dość banalna i bwnai- 
muiej nic nowa, a ieJnak książka za­
leca się, jako dobra i zdrowa lektu­
ra, szczególnie dla dziewcząt, szere­
giem istotnych zalet. Autorka shisz 
nic położyła nacisk na rozwój cha­
rakterów, na stronę psychologiczną 
opowiadania. Jesteśmy świadkami 
wyrabiania się wśród na [rozmait­
szych trudności charakteru dziew­
częcia, wcześnie pozbawionego rodzi­
ny, ciepła domowego, ślcdiimy z nie­
słabnącą ciekawością, w j iki sposób 
głębia wiary i siła świadomości na­
rodowej i rasowej oddziałują na fo r­
mowanie się psychiki młodego czło­
wieka. Przed czytelnikiem rozjaśnia 
się jedna z najgłębszych tajemnic 
cudu odrodzenia narodowego, który 
się dokonać musiał, kiedy7 dyspono­
wał takiomi jednostkami. Powieść 
M arji Rcutt jest może powieścią pod 
pewnym względem i w fakturze tra- 
dycioutdna, wid oczu om jest, żc au­
torka walczy z grzechami dawnych 
powieści dla młodzieży, zanadto je ­
szcze wybija się tendom ja —  ale je ­
śli rliodzi o czysto psychologiczną 
stronę powieści, o icj walory wycho­
wawcze, a także artystyczne —  z 
dobrem sumieniem ją polecić można 
jako wartościową lekturę dla dziew­
cząt w wieku do 16 lat. Stosunkowe 
najmniej udaną powieścią w uowyrr 
cyklu Księgam i Św Wojciecha, jest 
najnowsza powieść Kossak-Szczuc- 
kiej, p. t. S S. S. Ciekawie pomyśla­
na w fabule, odznaczająca się ży- 
wem tempem akcji, uwzględniająca

Drapczyńscy (ul. Piusa 15). Jako 
pierwszy tom ukazała się powieść 
Wandy Wasilewskie!, p. t. Kryszta­
łowa kula Krzysztofa Kolumba, Po­
wieść odznacza się oryginalnem uję­
ciom, dobrym stylem, znaczncmi za­
letami kotnnożycy7]'ncmi, wymaga od 
czytelnika pewnej kultury. Dlatego 
właśnie jest szczególnie wartościo­
wa. Autorka rozpoczęła wólkę z sza­
blonem, ehec zaciekawić nietyle 
akcją, która jest dość rozwlekła, ile 
raczej wartościami formalncmi i my- 
ślowemi. Obawiam się jednak, ezy 
znajdzie dużo entuzjastycznych ezy 
tclników. Dbali o poziom kultural­
ny7 dzieci, rodzice, powinni jednakże 
wśród innych powieści uwzględnić i 
takie, które przedewszystkiem wy­
rabiają smak artystyczny —  a do 
tych powieści należy Kryształowa 
kula —  Wasilewskiej. Jerzy K or­
nacki, jeden z wybitniejszych człon­
ków Zespołu Literackiego „Przcd- 
micście“ , napisał dla tego cyklu in­
teresującą pow ieść z życia przecięt­
nemu ogółowi naszej młodzieży zu­
pełnie nieznanego, z życia dzieci 
przedmieść. Bohaterem powieści jest 
mały7 terminator krawiecki,"^ który 
wśród ciężkich warunków pragnie 
zdobyć sobie fach i później clilcb. 
Powieść cechuje, mimo trochę ponu­
rego tematu, pogoda, optymizm, wia­
ra w młodość i przyszłość. Siali pra­
cownicy imponują swą dziecięcą 
ufnością w swe siły i wartość swej 
pracy7, nie tracą animuszu, ani ‘do­
brego humoru, nawet w sytuacjach 
niemal beznadziejnych. I  tę jest jed­
ną z poważnych zalet tej książki. 
Drugą —  to nowość tematu. Słusz­
nie, żc nie obracamy się wciąż w tych 
dwóch znanych nam środowiskach: 
mieszczańskiem („burżuazyjnem") i 
robotniezem („prolctarjackicm "). 
Młodzież pozna zupełnie no wyg nie­
znany mn świat, z większym sza­
cunkiem i zrozumieniem odnosić się 
będzie do wszystkich tych, którzy 
w domu ich rodziców naprawiają 
klamki, kitują okna, wprawiają szy­
by, przynoszą chlcb, szy ją ubrania, 
robią buty. Kornacki w swej pow ic- 
ści „Oczy i Ręce", uniknął bardzo 
szczęśliwie przesady: przejaskrawie­
nia. Towieść gouua polecenia. Ilu 
stracjc w powieści nudnaw7c Bardzo 
miłą książeczką jest trzecia skolei 
tego cy klu: Zwycięstwo nart —  Olgi 
YisenUni, w przekładzie Zuli Szrc- 
ter. Powieść pogodna, radosna, peł­
na życia i humoru, pełna zdrowia f i ­
zycznego i moralnego. Może trochę 

} zadużo sentymencikn, w zrozumieniu 
starszych, ale dzieci napewno odczu­
wać będą rzewne wzruszenie, gdy

—  Plany repartuarowe Opery.
Najbliższą premjerą Opery War­
szawskiej będzie operetka Lebara, 
..Kraina uśmiechu", Następnie w7 
planie rcpeituarowym przewidywano 
jest w7ystawicnie dawno niegranę, o 
pory Meycrbeera „A frykanka", po- 
ezem na afisz wejdzie zapowiadana 
już na początku sezonu opera Ver- 
diego „Don Carlos",. w inscenizacji 
reżysera Opery Wiedeńskiej. Nadto 
Opera Warszawska zapowiada w 
najbliższym czasie wznowienie popu­
larnej opery Laoncaralla „Pajace11, 
w której w prologu popisową partję 
znajdzie J. Czaplicki. Widowisko bę­
dzie uzupełnione ułożonem ostatnio 
przez Cieplickicgo diwertissement 
baletowem.

przcczydają o niewinnych cierpie­
niach małej bohaterki, o n'|j poświę­
ceniu i dobroci. A  cóż ważniejszego 
dla młodego czytelnika, jak pełne 
przejęcie się losami swego bohatera ? 
Nie wyobrażajmy sobie, że nasza 
młodzież poza fabułą kryminalna, a- 
wanturniczą, nic innego nie uznaje. 
Dzisiejsze dziecko ma równie czułe 
serce jak dawne. Tylko dostarczmy 
mu odpowiednich wzruszeń. Cykl 
książek p. t. ogólną nazwą „P rzy ­
mierze z książką'1, nadaje się świet­
nie na prezent gwiazdkowy. M ie­
sięczna prenumerata —  trzy tomy —  
wynosi 2.70 zł.

Omówiłem tjdko tc książki, jakie 
otrzymałem, nie wątpię, że wiele in 
nych jeszcze jest dobrych książek. 
Ale trudno mówić o tych, których 
się nie zna.

Adolf Nowaczyński laureatem
nanrodv Tow. Dziennik; rzy i Literatów

W czora j w ieczorem  odbyło się 
posiedzenie ju ry  nagrody lite ­
rackiej Tow . D zienn ikarzy i L i ­
tera tów  N agrodę przyznano 
j e d n o m y ś l n i e  znakomi­
temu p isarzow i A d o lfow i Now a- 
czyńskiemu za całokształt tw ór­
czości dram atycznej.

A u to r „F ryderyka  W ie lk iego ", 
„C ara  D ym itra ", „N ow ych  A ten ", 
„W iosny  narodów " i „K om td ii 
am erykańskiej", na jw yb itn iejszy 
obok Rostw orow skiego z żyjących  
dram aturgów  polskich, dawno już 
pow in ien  był stać się laureatem  
najwyższych  naszych nagród lite  
rackich. Nowaczyński jest jednak 
n ietylko w ie lk im  pisarzem  —  ale 
i bojownikiem  pióra. T a  jego  bo­
jow a  działalność, nie licząca się 
z niczem i niczego nie oszczędza­
jąca, nie w  smak oczyw iście 
idzie tym, którzy decydują u nas 
o sprawach nagrodowych. Z n ie­

naw iści clo przeciwnika po litycz­
nego —  stale pom ijano w  N ow a- 
czyńskim w ielk iego pisarza.

P rzyznan ie Nowaezyńskiem u 
nagrody literack ie j Tow . L ite ra ­
tów  i D zienn ikarzy choć w  drob­
nej części napraw ia krzywdę, ja ­
ka się działa jednemu z p ierw ­
szych w  naszem wsoółczesnem 
p iśm ienninctw ie. Jest nadto do­
wodem chwaleonej odwagi cyw il 
nej ju rorów , k tórzy w  czasie, gdy 
urządowione teatry kadenowsko- 
szyfm anowskie um ieściły na in- 
deKsie u twory dram atyczne N o- 
waczyńskiegc, odznaczyli nagro­
dą w łaśnie dram atyczną tw ór­
czość znanom itego pisarza.

N agroda przyznana Nowaczyń- 
skiemu przez Tow . L ite ra tów  i 
Dziennikarzy, przyznana j  c d- 
n o m y s 1 n i e, napawa serca 
radością

Nowaczyński laureatus!

Słos K.H. Rostworowskiego
o współczesnej waice z reMgią

Niedaw no w  „P io n ie "  ukazał 
się artykuł p ro f. U łaszyna p. t. 
„Jeszcze ra z : czy wolno zabić 
heretyka" naw iązu jący dc zagad­
nienia poruszonego ju ż poprzed­
nio na łamach tegoż pisma przez 
,T. E. Skiwskiego. P rzed  paru 
dniami w  „K u r je rze  Poznań­
skim " ogłosił odpowiedź na w y­
stąpienie p ro f. U łaszyna, znako­
m ity dram aturg K aro l Hubert 
Rostworowski.

Odpowiedź Rostworowskiego 
zw raca uwagę nasam pizód tem; 
że podkreśla inny sposób m yśle­
nia ludzi w ierzących  i n iew ierzą ­
cych. Rostworowski w rozw iąza­
niu zagadnien ia odw ołu je się do 
h ierarch ji w artości, przypom ina­
jąc, że dziś odbiegliśm y od cza­
sów in kw izyc ji nie w  złagodzeniu 
obyczajów , lecz w odwróceniu w ar 
tości: dobra m aterja lne za ję ły  
pierwsze m iejsca, w ydziedzicza­
jąc dobra duchowe. Porów najm y 
choćby - w ojny na tle  kon flik tów  
gospodarczych z w ojną o podłożu 
re lig ijn em  —  to zestaw ien ie od­
daje atm osferę czasów obecnych

i m inionych.
W  artykule p ro f. U łaszyna 

znajdu je się następujący ustęp: 
„Inkwizycja, twór powstały w 

łonie Kościoła rzymsko - katoli­
ckiego —  pisze prof. Ułaszyn — 
istnieje do dziś dnia. Nie istnieje 
ona dziś, oczywiście, w  żadnem 
państwie świeckiem, gdyż żadne 
państwo świeckie nie może insty­
tucji jawnie niemoralnej tolero­
wać. Istnieje więc tylko jako in­
stytucja rzymsko - katolicka, po- 
zakrajowa".
W  odpow iedzi na to Rostw o­

rowski pisze
„Otóż zakwestjonowałbym sło­

wa: „instytucji jawnie niemoral­
nej",, oraz: „istnieje więc tylko (ta 
niemoralna instytucja) jako insty­
tucja rzymsko-katolicka".
I  d a le j :

„Zgóry przewiduję , odpowiedź.

Tak, ale Kościół, wzniesiony na 
fundamencie miłości, chełpiący się, 
że „on tylko przechowuje naukę 
Chrystusa s  pierwotnej czysto­
ści"... i t d .

Za pozwoleniem. Chcąc mówić o

i  nauki i S7t«iki
U t r a .u .a

— Z Polskiej Akademj: Literatury.
Dziś odbędzie się posiedzenie Po l­
skiej Akademji Literatury. Porządek 
dzienny zawiera m. in. następujące 
punkty: L zupclnienie regulaminu
P. A. L . ; spiawa „Wawrzynu Aka­
demickiego" ; sprawa wydawnictw 
dla emigracji polskiej; wybór jury 
nagrody na konkursie Związku Lo- 
gjonistów; referat delegacji P. A . L., 
mającej wziąć udział w obradach 
Polskie Akademji Umiejętności nad 
zasadami ortografji; wybór nowego 
delegata do komisji oceny książek.

—  Francuskie nagrody literackie. 
Nagrodę literacką im. Renaudot o- 
trzymat Louis Francis, autor ksią­
żek: „Mes nuits sont cnecintes", 
„Daria ou la Mcdcc eontestee", „Prc- 
curscur", „Blanc".

Tegoroczną nagrodę Goncourtów 
otrzymał ,jak już donosiliśmy, Ro­
ger Yorecl za powieść p. t. „Capi 
tamę Conan". Laureat urodził się w 
1804 r., jest z zawodu nauczycielem. 
Pierwsza jego książka „En Derive“ 
osnuta jest na tle życia marynarzy 
na Nowej Ziemi; w następnem swem 
dziele „Au large dc TEden" opisuje 
połów rybacki na Grenlandji. Na­
grodzona obecnie książka jest trze­
cią skolei, jaka wyszła spod pióra 
laureata.

—  „Zazdrość i medycyn, "  po nie­
miecku. Na pólkach księgarskich u- 
kazala się książka Michała Choro- 
mańskiego „Zazdrość i medycyna‘ w 
tłumaczeniu niemieckiem Koitza, wy­
dana nakładom AY. B. Korna wc 
Wrocławiu. Firma wydawnicza u- 
rządziła z okazji wydania,tej książ­
ki specjalną witrynę, umieszczając 
w niej podobiznę autora. Prasa dol­
nośląska przyjęła dzieło pisarza pol­
skiego nadzwyczaj przychylnie, pod­
kreślając niepowszedniość stylu i 
śmiałość tematu, przeprowadzonego 
po mistrzowsku przez autora

*fuzvka
—  Nowa dyrekcja Opery Wiedeń­

skiej. Dyrekcja teatrów państwo­
wych zawarła u letni kontrakt z Fe­
liksem AYcingartnerem, który obej­
muje kierownictwo muzyczne Opery 
Państwowej z dn. 1 września 1035 r.

, AYcingartncr ,o ile .,cgo umowa z 0-

perą Bazyicjską na to pozwon, uda 
się. do AA iednia już 1-go stycznia 
1035 r. Na stanowisko dyrektora ad­
ministracyjnego Opery* AA icdcńskiej 
powołany został Erwin Kcrber.

Nauka
—  Nadanie Bolesławowi Limanow­

skiemu doktoratu h. c. Uniwersytetu 
Warszawskiego. AA7czoraj w auli U- 
luwersyteui odbyła się uroczystość 
nadauia. Bolesławowi Limanowskie­
mu stopnia doktora filo zo fji Honoris 
causa na AYy dziale Humanistycz­
nym. Senator Limanowski nie mógł 
wziąć udziału w uroczystości spowo­
du złego stanu zdrowia. Na uroczy­
stość przybyli przedstawiciele nau­
ki i organizacyj społecznych, posło­
wie na Sejm oraz liczna młodzież a- 
kademicka. Na podjum zajął miej­
sce Senat Uniwersytetu.

Dziekan A\Tydz. Humanistycznego 
prof. Antoniewicz wygłosił przemó­
wienie, w którem nakreślił sylwetkę 
Bolesława Limanowskiego, podkre­
ślając jego zasługi, jako uczonego i 
bojownika o niepodległość. Charak 
terystyka życia Limanowskiego — 
mówił dziekan —  da się. ująć w sto 
rvaeh: AYalczył prawdą o sprawiedli­
wość i wolność. W alka ta, ukorono 
wana niepodległością Polski, wypeł­
niła jego życie. Limanowski łączył 
zawsze ze swą idoologją społeczną i- 
doał niepodległości Polski, a na jego 
pracach naukowych kształtowały się 
umysły bojowników o niepodległość. 
Za zasługi dla nauki, za życic bez 
skazy i za głęboką wiarę w niepod­
ległość Polski, Uniwersytet AArar- 
szawski postanowił nadać Bolesła­
wowi Limanowskiemu stopień dokto­
ra filozo fji honoris causa.

N, stopnic dziekan odczytał tekst 
dyplomu oraz wręczył go synowi Bo­
lesława Limanowskiego, dyr. Zyg­
muntowi Limanowskiemu.

ŚAYLSTŁO W IED ZY '. S K A R B Y  
K U L T U R Y

uprzystępnisz analfabecie —  nau­
czyw szy go czytać. 

W skarówki w  spraw ie „M iesiąna 
walki z analfabetyzm em " yy P o l­
skiej M acierzy Szkolnej, W arsra- 
vva, K rakow skie Przedm ieście 7.

Kościele wojującym inkwizycją, 
trzeba wz.ąć pod uwagę jeden 
„szczegół", który ludzie stojący 
poza Kościołem, lub stojący w 
Kościele jedną nogą, zasadniczo 
pomijają. Tym „szczegółem" jest 
—  jakość wiary Kiedy płonęły 
stosy, płonęła również i wiara.
Ówczesny katolik wierzący, • wie­
rzył tak płomiennie w  nieśmiertel­
ność duszy, a równocześnie piekło 
było dla nieco tak fizycznie pojętą 
rzeczywistą rzeczywistością, że 
sto=y, przejmujące nas dzisiaj gro­
zą, były dla niego, w  porówraniu 
z ogniem piekielnym, czemś w ro­
dzaju naszych niewinnych sobótek. 
Wobec tego uważał heretyka za 
arco zbrodniarza (stoKroć gorszego 
nawet od królobójcy), który, sze­
rząc swoją naukę, skazuje je j w y­
znawców na wiekuisty „płacz i 
zerzytanie zębów", na mękę du­
szy żebrzącej bez końca i bez na 

.dz.iei o bodaj cień cienia litości.
Jak prof. Ułaszynowl spewnoś- 

cią wiadomo, wiara ta była tak 
żywa i tal: ściśle - związana z o 
czyszczającą potęgą pokuty (w  
myśl słów Chrystusa, że „większa 
będzie raduść w niebiesiech z jed- > 
nego nawróconego grzesznika, niż 
z dziewięćdziesięciudziewięciu spra 
wiedliwych, którym ^okuty nie po­
trzeba";, iż nierzadko „czarow­
nice", z własnej a nie przymuszo­
nej woli, oddawały się w ręce in­
kwizytorów. Chcąc wyrwać się ze 
szponów szatana i w godzinę sa­
du ostatecznego stanąć po prawi­
cy „Baranka".

I jeszcze jedno! Sami inkwizy* 
torzy, niszcząc ciała heretyków, 
wierzyli, że w ten sposób ratują 
ich dusze!

Nie wątpię, że dla człowieka 
niewierzącego te „szczegóły" nie 
mają żadnej wartości, przeciwnie, 
służą mu (i muszą służyć) za nie­
zawodną broń przeciw Kościołowi, 
nie można bowiem wymagać, żeby 
człowiek niewierzący , mógł się 
wżyć w coś, co jest dia niego rów­
noznaczne z obskurantyzmem, za­
bobonem, lub w najlepszym razie 
dowodem umysłowej słabości. Na­
tomiast człowiek uczony, bez 
względu na jego stosunek do wia­
ry, powinien \ zdawać sobie spra­
wę, że, mówiąc o np. Torąuema- 
dzie, nie może go mierzyć miarą 
Woltera, lub Anatola France‘a.

W  tem świetle zarzut „jawno1 
niemoramości", postawiony przez 
proi. Ułaszyna inkwizycji, traci —  
mam wrrażenie —  na sile, a doda­
tek, iż „żadne państwo świeckie 
nie może" tej „jawnie niemoralnej 
instytucji tolerować", wydaje mi 
się dowolnością, którą —  jak • na 
wstępie nadmieniłem —  należało­
by usunąć k

Sądzę, że podkreślanie moralno­
ści „państw świeckich" w celu u- 
wypuklenia memoralności „poża- 
lcrajow7ego Kościoła" (szczegół 
niej w obecnych czasach) nie jest 
zbyt szczęśliwe. Jeżeli bowiem 
chodzi o zabijanie heretyków . i 
jeśli to zabijanie uznaje się za jaw 
ną niemoralność, to prof. Ułaszyn 
p„winien raczej „państwa .świe­
ckie" uważać za jawnie niemoral­
ne. Wszak można być nietylke he­
retykiem wyznaniowym". 
Rostworowski K o n c z y  uw agą:

' „Trzeba mieć jedną, miarę, jed­
ną wagę i pamiętać, że w walce z 
Kościołem najwięcej operuje do­
skonałością i miłością —  niena­
wiść. A  ta uczonym nie przystoi".

i


